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Zwierzęce pochodzenie ropy naftowej.
Leon Jeziorański,

kand. nauk przyrodn.

(Ciąg dalszy, — por. Nr. 9, str. 225).

Ponieważ taki skład ropy przeczyłby poczęsci teoryi prof. Engler'a, przeto
z jego polecenia wykonałem cały szereg analiz różnych frakcyj, które wykazały,
co następuje *):
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Zważywszy, iż nasycone węglowodory, wrzące niżej 150° (mniejwięcej
C 5 H, 2 —C 9 H 2 0 ), zawierają 83,3—84,4$ C i 16,7— l&ffl H; wrzące między 150—
200° (mniejwięcej C 9 H I 0 —C 1 2 H 2 6 ) 84,4—84,7$ C i 15,6—15,3$ H, dalej, iż
wszystkie węglowodory-olefmy wykazują 85,7$ C i 14,3$ H, przychodzi się,
dzięki powyższym analizom, do wniosku, iż wogóle jak w części wrzącej niżej
150°, tak i we frakcyi 150—200° rozmaitych rop, główną część składową stano-
wią nasycone węglowodory, co najzupełniej też potwierdza absorbowanie pewnej
części swych frakcyj przez 5$-wy dymiący kwas siarczany. Ze względu na to,
iż analiza części ropy ponad 200° wykazuje około 87% C, sądzić należy, iż w tej
części ropy znajdują się węglowodory, zawierające mniej H w stosunku do C, jak
to się znajduje w węglowodorach-olefmach.

Naturalnie, z przytoczonych analiz nie można jeszcze mieć dokładnego
wyobrażenia o jakości węglowodorów, gdyż przez węglowodór bardzo ubogi
w wodór zniża się ogólny procent H w analizie; jako wniosek stanowczy można
wyciągnąć, iż wysoko-wrzące części ropy w przeciwieństwie do nisko-wrzących
składają się przeważnie z nienasyconych węglowodorów i czem frakcya wyższa,
tem tejże węglowodory bogatsze w C. Toż samo daje się obserwować w oddziel-
nych frakcyach, wrzących ponad 200°, tutaj jednakże, dla uniknięcia przedwcze-
snego rozkładu, trzeba było pojedyncze frakcye otrzymywać zapomocą destylacyi
w próżni.

I tak, ponieważ w rzeczy samej wysoko-wrzące części ropy są uboższe w H,
jak nisko-wrzące, przeto można z wszelką prawdopodobnością przyjąć, iż to jest
dlatego, że w ziemi przy tworzeniu się ropy odbył się proces identyczny z t. zw.
Craeking-procesem. Wielka obfitość metanu i innych gazów w źródłach nafcia-
nych potwierdza wyżej powiedziane.

Przez rozumowanie powinniśmy dojść do tychże samych rezultatów: jeżeli
mówimy, iż ropa powstała z tłuszczów przez działanie ciepła i ciśnienia, to przy-
puścić należy, iż otrzymane w ten sposób węglowodory pod powyższymi wpływa-
mi pozostawały czas pewien, skutkiem czego musiały się rozłożyć na nisko-
wrzące nasycone i wyżej-wrzące nienasycone węglowodory.

Hamulec kolejowy pneumatyczno-elektryczny
systemu ChapsaTa.

Hamulec systemu ChapsaFa jest to stary hamulec Westinghouse;a, przero-
biony w celu zastosowania go do długich pociągów. Rys. 1 daje nam pojęcie
0 tarczy rozdzielczej, ustawionej na lokomotywie pod ręką maszynisty, rys. zaś 2
przedstawia nam sam przyrząd, ustawiony przy każdym wagonie. Wentyl dzia-
łający A starego hamulca połączony jest z głównym przewodem powietrza a
1 umieszczony jest pomiędzy pomocniczym zbiornikiem powietrza i cylindrem
hamulcowym.

Chapsal wprowadził następujące części do tego hamulca. Wentyl A dzia-
łający opatrzył Chapsal w elektryczny rozdzielacz B\ na odgałęzieniu b od głó-
wnego przewodu a, znajduje się elektryczny, zamykający wentyl C; dalej, po-
między wentylem A i munsztukiem n, należącym do cylindra hamulcowego, usta-
wionym jest elektryczny wentyl D rozluźniający.
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Wielki tłok d w wentylu A połączony jest mocno z kontaktem i w kame-
rze B zapomocą przedłużonego drążka f.

W kamerze B przymocowane są do izolowanych kleszczy biegunowych # 3 , wa

dwie sprężynki, jak to jasno uwidocznia rysunek, które przy podnoszeniu lub
opuszczaniu tłoka d dotykają każda oddzielnie jedną lub drugą stronę kontaktu.
(Przy opuszczaniu tłoka cl sprężynka xa dotyka się kontaktu, gdy tłok zaś jest
podniesiony, to dotyka kontaktu sprężynka w3). Kleszcze biegunowe iv3 połączo-
ne są z kleszczami biegunowemi iv2 na wentylu zamykającym przy pomocy zwy-
kłego przewodnika. Kleszcze zaś biegunowe x3 połączone są z kleszczami bie-
gunowemi x2 na wentylu rozluźniającym. W zamykającym wentylu G ustawio-
nym jest elektromagnes 2, do którego należy wyżej wspomniany biegun iv2. Drugie

Eys. 1.

zaś kleszcze, należące także do elektromagnesu z, połączone są z zamykającym
przewodnikiem w. Rozluźniający wentyl D również posiada elektromagnes zx,
który połączony jest z rozdzielaczem i przy pomocy biegunowych kleszczy x% i x3]
a przy pomocy bieguna xx z rozluźniającym przewodnikiem x. Obydwa te prze-
wodniki x i w przechodzą przez całą długość pociągu i połączone są przy pomocy
kleszczy z wyżej wspomnianą tarczą rozdzielczą, ustawioną na parowozie.

Trzecie kleszcze, które widzimy na tarczy rozdzielczej (rys. 1), połączone są
za pośrednictwem przewodnika v z bateryą galwaniczną lub z akumulatorami!!
Rączka y w położeniu III lub IV na tarczy służy niejako za most pomiędzy prze-
wodnikami v i w; w położeniu zaś I lub II tej rączki y łączą się pomiędzy sobą
przewodniki v i x. W położeniu V przerywa się łączność pomiędzy v i w, lub
v i x. Drugi biegun bateryi lub akumulatorów połączony jest przy pomocy czę-
ści żelaznych i kół parowozu lub wagonu z relsami, które służą jako przewodniki
powrotne prądu do ziemi.
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Jeśli niema prądu w przewodniku w, zbroja ą (formy szajby) w każdym za-
mykającym wentylu C, pod wpływem sprężyny spiralnej, opada nadół. W takiem
położeniu zbroi q otwiera się wentyl r, skutkiem czego komora zbroi ma łączność
z powietrzem zewnętrznem, dolny zaś wentyl s zamyka otwór p. Chcąc szybko
zahamować pociąg, maszynista przestawia rączkę na tarczy rozdzielczej w pozy-
cyę III. Przy takiem położeniu rączki y powietrze ściśnione z głównego prze-
wodu a uchodzi przez tarczę rozdzielczą, a przewodnik v łączy się z przeAVodni-
kiem zamykającym iv. Skoro powietrze zacznie wychodzić z głównego prze-
wodu a, zacznie też ono wychodzić przy pierwszym wagonie z komory c przez
kolano b. Wskutek uchodzenia powietrza z komory c, ciśnienie powietrza ze
zbiornika pomocniczego k bierze przewagę nad dolnem ciśnieniem i tłok d opu-
szcza się nadół. Opuszczając się nadół, tłok d przy pomocy drążka f przesuwa
suwak h nadół. Suwak h przy nowej pozycyi swej rozłącza cylinder hamulco-
wy z powietrzem zewnętrznem. Cylinder hamulcowy przy pomocy rury Z,- su-
waka h i rurki m był połączony z powietrzem zewnętrznem, teraz zaś cylinder

Eys. 2.

hamulcowy za pośrednictwem tejże rury ii i przestrzeni nad suwakiem h połączo-
ny jest z cylindrem pomocniczym k. Powietrze więc ściśnione z tego cylindra k
dąży przez tylko co opisaną drogę do cylindra hamulcowego i napełniając go,
przesuwa tłok, z którym połączoną jest dźwignia hamulcowa. Powietrze ściśnio-
ne po drodze swej do cylindra hamulcowego napotyka, w rozluźniającym wen-
tylu II, na podwójny wentyl o, który skutkiem ciśnienia sprężyny przez cały prze-
ciąg czasu pozostaje otwarty.

Kiedy tłok d zajmuje jeszcze położenie wskazane na rysunku, prąd prze-
chodzi z przewodnika w przez elektromagnes z, dalej przez wz i kontakt ?, a stam-
tąd przez relsy do ziemi. Elektromagnes więc pod wpływem tego prądu pociąga
zbroję q, skutkiem czego zamyka się górny wentyl r, dolny zaś otwiera. Przy
tej nowej pozycyi zbroi ą, pewna część powietrza ścisnionego dąży z głównego
przewodu a i z komory c przez kanalik p do kamery zbroi #, skąd przez specyal-
ny otwór wchodzi znowu do kamery, w której jest umieszczony wentyl elasty-
czny sr Pod wpływem powietrza ścisnionego wentyl st podaje się nadół, otwie-
rając połączony z nim wentyl t. Powietrze ściśnione znajduje więc teraz bezpo-
średnie wyjście z komory o i głównego przewodu a przez wentyl t i otwór u.
Jak tylko dostateczna ilość powietrza wyjdzie tą drogą nazewnątrz, tłok d opu-
szcza się nadół, sprężynka iv3 schodzi z kontaktu, skutkiem czego przerywa się
prąd i zbroja f opada nadół, otwierając wentyl górny a zamykając dolny.
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Tylko co opisane działanie odbywa się w pierwszym wagonie, następnie
w drugim i t. d. aż do ostatniego. Czas pomiędzy przyciśnięciem klocków do
koła w pierwszym wagonie i w ostatnim wynosi zaledwie parę sekund, a więc
jest tak samo krótki, jak i w szybko działających hamulcach syst. Westinghous'a.

Chcąc rozluźnić klocek hamulca, przestawia się rączkę y na tarczy rozdziel-
czej w położenie I; przy takiem położeniu rączki y powietrze z głównego zbior-
nika wchodzi przez tarczę rozdzielczą do przewodu głównego a i powstaje jedno-
cześnie połączenie pomiędzy przewodnikami v ix. W pierwszym wagonie po-
wietrze ściśnione przechodzi z rury a przez kolano b do komory c. Wskutek tego
tłok d wraca do początkowego swego położenia i nareszcie przez specyalne wy-
cięcie e powietrze dostaje się do pomocniczego zbiornika h i dopełnia go. Tłok d,
powracając do swego górnego położenia, przesuwa także i suwak h. Suwak zno-
wu łączy cylinder hamulcowy z kanałem m, a rozdziela ten cylinder od zbiorni-
ka pomocniczego. Przy nowem położeniu suwaka h, powietrze zaczyna ucho-
dzić z cylindra hamulcowego, skutkiem czego sam hamulec się rozluźnia.

Kiedy tłok cl zajmował jeszcze dolną pozycyę, przez przewodnik x przepły-
wał prąd. Wskutek tego prądu było przyciągnięcie zbroi q1 przez elektroma-
gnes zv Zbroja zaś q1 podnosząc się, spowodowała zamknięcie wentyla górne-
go rv a otwarcie dolnego, prowadzącego do k a n a ł u ^ . W ten sposób część po-
wietrza ściśnionego z rury I a także i z cylindra hamulcowego dostała się do ko-
mory, w której umieszczoną jest zbroja ąv Z tej zaś komory powietrze przedo-
staje się przez otwór do komory z wentylem elastycznym s2. Wentyl ten, pod
wpływem ciśnienia powietrza osuwa się nadół, osuwając również nadół połą-
czony z nim podwójny wentyl o dotąd, dopóki wentyl ten nie oprze się na swem
siodle. Teraz powietrze ściśnione z cylindra hamulcowego ma o wiele większą
drogę, aby się wydostać nazewnątrz, mianowicie przez otwór ux. Gdy tłok d
dochodzi już do swego dawnego (wskazanego na rysunku) położenia, sprężynka # 3

zeskakuje z łącznika" i, prąd zostaje w przewodniku przerwany, zbroja qt opada
swobodnie nadół, otwierając wentyl górny r : , a zamykając dolny. Przez wen-
tyl rt powietrze ściśnione, znajdujące się w komorze zbroi i w komorze wen-
tyla elastycznego, uchodzi nazewnątrz. Powstałe części w wentylu rozluźniają-
cym D zajmują znowu swe początkowe miejsca.

Gdy odbywa się wyżej opisane rozluźnianie w pierwszym wagonie, inne
wagony pozostają jeszcze hamowane. Prąd kolejno przebiega od pierwsze-
go do ostatniego wagonu i kolejno wykonywa wyżej opisane rozluźnianie.
Rozluźnianie całego pociągu trwa parę sekund.

Wentyl powietrzny i urządzenie elektryczne mogą działać niezależnie jedno
od drugiego. Gdy maszynista postawi rączkę w położenie IV, to powstaje po-
łączenie tylko pomiędzy przewodnikami v i w; powietrze zaś nie ucieka z prze-
wodu a przez tarczę rozdzielczą, jak to wpierw było, gdy maszynista ustawił rą-
czkę na pozycyę III. Kiedy więc przewodniki v i w będą połączone, elektroma-
gnes z w wentylu zamykającym C, w pierwszym wagonie, przyciągnie zbroję ą
i powietrze ściśnione z komory c i z rury a wypływa przez otwór u. Skutkiem
zmniejszenia ciśnienia w komorze c, tłok d opada i następuje połączenie pomię-
dzy zbiornikiem pomocniczym U i cylindrem hamulca. Wkrótce przewodnik zo-
staje przez kontakt i przerwany. Prąd płynie więc do drugiego, trzeciego i t. d.,
aż do ostatniego wagonu.

Ustawiając zaś rączkę y w położenie II, rozluźnia się hamulec w sposób
następujący: Przewodnik v łączy się z przewodnikiem x, elektromagnes zx przy-
ciąga więc zbroję £? i powietrze ściśnione przez otwór ux ulatnia się nazewnątrz
w sposób wyżej opisany. Tłok d, pod wpływem różnicy ciśnień, podnosi się
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dogóry, przewodnik się przerywa przy pomocy kontaktu i i prąd płynie dalej do
drugiego, potem trzeciego i t. d. wagonu.

^ Wrazie uszkodzenia rury łączącej główny przewód a pomiędzy wagonami,
lub jakiejkolwiek części innej, tak, że powietrze ściśnione zaczyna uciekać, to
maszynista stawia rączkę y w położeniu VI, przy której pompa stale tłoczy po-
wietrze w główną rurkę a i wynagradza stratę powietrza, skutkiem pęknięcia
wynikającą. Jeżeli zdarzy się wypadek, wymagający szybkiego zatrzymania po-
ciągu, maszynista parę razy szybko przesuwa rączkę przez różne położenia, skut-
kiem czego hamulec zaczyna stopniowo działać i pociąg zmniejsza swą szybkość
i w bardzo prędkim czasie zupełnie staje. Tak samo postępuje maszynista, chcąc
powstrzymać pociąg przy wjeździe np. na stacyę.

Rozpoczynając na nowo jazdę, maszynista przesuwa rączkę w położenie II,
przez co jeden lub wszystkie kolejno elektromagnesy zaczynają działać i po-
ciąg oswobadza się od hamowania.

Jeśli sam przyrząd hamujący nie jest w porządku, pozna to praktyczny ma-
szynista, słysząc nieregularny chód kompresom, stuk w przyrządzie i widząc
wskazania manometru. J. B.

W r. 1894 podałem w „Przegl. Techn." (zeszyt 4, str. 96) w streszczeniu
wyniki badań Webster'a nad wpływem zawartości obcych składników w żelazie
na wytrzymałość tegoż.

Webster wyraził zdanie, że jakkolwiek całkiem dokładnych stosunków tru-
dno oznaczyć i postawić stanowczą regułę, jednak każde najmniejsze spostrzeże-
nie w tym kierunku może być bardzo ważnym przyczynkiem i wskazówką do
rozwiązania kwestyi.

W zeszycie majowym (JVs 9) „Stahl und Eisen" z r. b. podaje prof. A. Le-
debur streszczenie dwóch prac Jiiptnera von JonstorfTa, a mianowicie:

„Związek pomiędzy wytrzymałością na rozerwanie i składem chemicznym
żelaza i stali " (1895) x).

„ZAviązek pomiędzy składem chemicznym i własnościami fizycznemi żelaza
i stali" (1896) 2 >

Tytuł drugiej pracy jest zanadto uogólniony, pod nazwą bowiem „własności
fizycznych" rozumie się również tylko wytrzymałość na rozerwanie, oraz zwęże-
nie przekroju przy rozerwaniu.

Jakkolwiek trudno zaprzeczyć wartości tych badań, to jednak sam autor
w przedmowie nazywa swoją pracę tylko próbą małego kroku rozjaśnienia
kwestyi.

Jiiptner wychodzi z założenia, że każdy atom jednego składnika wywiera
na własności żelaza taki sam wpływ, jak każdy atom innego składnika, a więc

1) „Beziehungen zwischen Zerreissfestigkeit und ehemischer Zusammensetzung von
Eisen und Stahl".

2) „Beziehungen zwischen der chemisehen Zusammensetzung und den physikalischen
Eigenschaf ten von SJisęn u n d S t a h l " .
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np. 12 części na wagę węgla (C) wywierają wpływ taki sam, jak 28 części krze-
mu (Si) lub 54,8 manganu (Mn). Przyjmując zaś dla udogodnienia rachunku
ciężar atomowy Mn = 56 zamiast 54,8, otrzymuje stosunek:

C : Si : Mn =
= 3 : 7 : 14,

każde 3$ Mn, oraz 7$ Si lub 14$ C, mają podnosić wytrzymałość na rozerwanie
o 200 kg na 1 mm2.

Jeśli przyjmiemy wytrzymałość czystego żelaza, jako pewną wartość A, i wy-
razimy zawartość obcych składników na 1000 .(zamiast na 100), to wytrzymałość
w tonnach na 1 m 2 żelaza pewnego danego składu da się wyrazić zapomocą
wzoru

Żelazo z zawartością 0,54$ C, 0,308$ Si i 0,417$ Mn, miałoby wytrzymałość:

4 + J-.5,40 + y.3108+~.4,l7)

przyjmując zaś A = 2,50, otrzymamy:

p, = 7,58 ćna 1 cm2.
Nastręczają się tu jednak pewne zarzuty. I tak, na co sam Juptner zwraca

uwagę, węgiel może być zawarty w żelazie w różnych postaciach, wywierających
też różny wpływ na własności żelaza. Różnice te jednak maleją, jeśli całkowita
zawartość węgla jest nieznaczną i próba była w zwyczajnych warunkach ochło-
dzona.

Z drugiej strony wpływ, jaki wywiera jedno i to samo ciało, jest różny
w miarę tego, o ile obok tego ciała znajdują się i inne jeszcze,—nadto zauważo-
no, że wpływ danego ciała nie zawsze zmienia się w prostym stosunku do jego
zawartości. Hadfield wykazał, że wpływ chromu na żelazo nie zawierające wę-
gla, jest nieznaczny, podczas gdy chrom i węgiel razem wywierają wpływ silniej-
szy, niż każdy z tych pierwiastków oddzielnie; również rozmaita zawartość man-
ganu może wpływ swój ujawniać w rozmaity sposób.

Znaną jest rzeczą, że fosfor daleko większy wpływ wywiera na żelazo
z większą zawartością węgla, aniżeli z mniejszą 1 ) . Webster uwzględnił to w swo-
ich pracach o tyle, że przyjął dla wpływu fosforu przy różnych zawartościach
węgla różne cyfry—podobnie dla rozmaitych zawartości manganu.

W pierwszej z wymienionych prac, Juptner obliczył zapomocą przytoczo-
nego wzoru wytrzymałość 393 okazów żelaza zlewnego i stali, ze składu chemi-
cznego i dokonał faktycznych prób dla porównania.

Porównania tych cyfr z cyframi, któreby otrzymano z. obliczenia podług
wzorów podanych przez Webster'a, trudno przeprowadzić, gdyż Webster badał
żelazo zlewne z procesu zasadowego, nie zawierające Si i mające najwyżej
0,19$ C. Juptner zaś poddawał próbom żelazo ze znaczną zawartością C (do
0,7$) i Si (do 0,5$). Z drugiej strony zaś nie zwraca Juptner uwagi. na fosfor,
którego 0,01$ ma podług Webster'a podnosić wytrzymałość o 0,6 do 1 kr;
na 1 mm'J.

!) Podobnie objawia się wpływ składników na temperaturę topienia stopów—im wię-
ksza ilość składników, tem niższa rzeczywista temperatura topienia od obliczonej-.



— 265 —

Różnice, znalezione przez Juptner'a pomiędzy wytrzymałością obliczoną ze
składu chemicznego a obserwowaną faktycznie, mieściły się w granicach nastę-
pujących:

57,13$ wszystkich prób 1—3 lig na 1 mm3

26,6% ,r „ 3—5 „
9,90$ „ „ 5—6 „
3,26$ „ „ . . . . ponad 6 „ „

z pomiędzy zaś pierwszych 57,13$ było 17,18$ z różnicą nie większą nad 1 Jcg.
Przy próbach, przeprowadzonych przez Webster'a, były różnice w 89,9%

nie większe nad 2,8 Jcg—zaś w 28,9% nie większe nad 0,7 kg na 1 mm2.
Należy tutaj wziąć pod uwagę, że w składzie chemicznym okazów, bada-

nych przez Juptner'a, były różnice większe, niż pomiędzy okazami, badanymi
przez Webster'a.

Jak jednak jeszcze dalekiem jest osiągnięcie pewnych rezultatów, dowodzi
fakt, że dla żelaza o różnym składzie chemicznym, nawet przyjęta narazie wy-
trzymałość czystego żelaza A = 2,5 musi być zmienioną. I tak, dla pewnej ilo-
ści badanych szyn otrzymano względną zgodność wytrzymałości obliczonej
z oznaczoną doświadczalnie, skoro przyjęto A = 2,80.

Dla pewnej znów liczby obręczy kołowych musiano przyjąć:
przy żelazie z zawartością 0,1—0,6°/o C . . A = 2,3

0,6-0,8% C . . A = 1,8
0,8—1,13% C . , 1 = 1,2.

Stąd wynika, że całkiem błędne rezultaty będą otrzymane, skoro zechcemy
obliczyć wytrzymałość żelaza, nie mając możności oznaczyć jej doświadczalnie,
a przyjmiemy wartość A podług widzimisię.

Ta wartość A jest, podług Jiiptner'a, sumą wytrzymałości żelaza całkiem
jeszcze nie obrabianego i nie hartowanego, oraz powiększenia tejże przez obrób-
kę i hartowanie—a wartość ta znajduje się dopiero, skoro jest możność poddania
żelaza faktycznej próbie, bo wówczas dobiera się dla A taką wartość, aby wy-
trzymałość obliczona ze wzoru zgodziła się ze znalezioną doświadczalnie.

Czy będzie kiedy możliwem obliczenie wpływu obróbki i osądzenie stopnia
obróbki oraz hartowania danego żelaza, w celu obliczenia jego wytrzymałości, to
rzecz bardzo wątpliwa i nie potrzeba być nawet zbyt wielkim niedowiarkiem,
aby w urzeczywistnienie tego nie wierzyć.

W drugiej pracy próbuje Juptner znaleść wyrażenie matematyczne na zwę-
żenie przekroju przy rozerwaniu, zależne od składu chemicznego. Skoro zwęże-
nie maleje przy wzroście zawartości obcych składników, to szukane zrównanie
musi mieć ogólną postać:

ą = B — /"(C, Si, Mn),
gdzie B oznacza zwężenie czystego żelaza—ale podobnie jak A znów jest zależne
od obróbki, poprzedzającej próbę wytrzymałości.

Na okazach, używanych do prób wytrzymałości, otrzymano dla B średnio
60%, zmniejszenie zaś B przez zawartość 0,3% C i 0,7% Si lub 1,4% Mn—14%-

Dla żelaza z zawartością 0,542% C, 0,260°/0 Si, 0,281% M l 1 . wypadałoby
z rachunku zwężenie:

W rzeczywistości okazało to żelazo zwężenie 27%-
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Ze wszystkich 393 okazów okazała się przy porównaniu obliczonego i fak-
tycznego zwężenia:

w 58,04% prób różnica . . . . 1—4%
„ 26,48% „ „ ' . . . . 4 — 7 %
„ 8,97% „ „ . . . . 7 9 /0

„ 2,30% „ „ . . . . 9 - 1 0 %
n 4,12%, „ „ . . . ponad 10%.

Przy próbach szyn wspomnianych wyżej otrzymano, a raczej musiano
wprowadzić bardzo różne pomiędzy sobą wartości dla B—w granicach od 17,5%
do 72,8% • Juptner sądzi, że mogło to być spowodowane tą okolicznością, że
fosfor występuje w różnych formach, jako składnik żelaza.

Reasumując rezultaty swoich badań i obliczeń, stawia autor następujące
wnioski:

1) Wytrzymałość na zerwanie i zwężenie przekroju zależne są od składu
chemicznego danego materyału i od jego obróbki.

2) Dla materyałów w przybliżeniu jednakowo obrabianych, można przy-
najmniej w przybliżeniu obliczyć wytrzymałość i zwężenie.

3) Naodwrót, ze składu chemicznego, znalezionej doświadczalnie wytrzy-
małości, oraz zwężenia, można obliczyć wartości A i B, które dają pojęcie o sto-
pniu obróbki metalu.

4) Wielkości A i B mogą być spożytkowane do oceny własności ma-
teryału.

5) Wartości A i B mogą posłużyć do rozpoznawania błędów w przygoto-
waniu żelaza.

Pierwszy wniosek jest postawiony bardzo ogólnikowo. Na wytrzymałość
żelaza wpływają nietylko bąble lub zawartość szlaki, co się samo przez się rozu-
mie, ale i stal czy żelazo tego samego składu chemicznego inaczej się zachowuje,
gdy jest otrzymana sposobem Bessemer'a, inaczej zaś stal martinowska lub
tyglowa.

Przeciw wnioskowi drugiemu oponuje A. Ledebur, opierając się na fakcie,
że próbowane szyny były prawdopodobnie w przybliżeniu jednakowo obrabiane,
a jakież różnice wykazały wartości A i B! .

Wnioski 3), 4) i 5) również bardzo ogólnie są postawione, bo skoro skład
chemiczny w zestawieniu z wynikiem próby doświadczalnej dopiero daje mo-
żność znalezienia wartości A i B—dających w danym wypadku zgodny rezultat—
a więc te wartości zgóry nie mogą być przyjęte—bo jeśli, jak przypuszczać na-
leży, ze względu na to, że zawartość fosforu nie była uwzględnianą, to takowa
musiała chyba być w przybliżeniu jednakowa w badanych, okazach—to cóż do-
piero można powiedzieć o przyjęciu do obliczenia zgóry jakichkolwiek wartości
A i B, jeśli się ma do czynienia z okazami o różnym składzie. Ileż to kombina-
cyj można sobie przedstawić w zawartości węgla, manganu i krzemu, przy danej
zawartości fosforu, lub znów tego ostatniego przy stałej zawartości jednego z tam-
tych ciał—a gdy jeszcze przyłączą się do tego takie składniki, jak: miedź, siarka,
chrom, wolfram i t. d., to już przedstawia się chaos cały.

Ze streszczenia przeto tych ostatnich prac, mojem zdaniem, wynosi się roz-
czarowanie raczej do danej kwestyi, aniżeli przekonanie, że ona choć cokolwiek
posunęła się naprzód. J. M.
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Oświetlenie mieszkań.

Światło rozproszone wielce wpływa na dobroć oświetlenia sztucznego, gdyż
jedynie dzięki takiemu światłu jesteśmy w stanie zbliżyć się do idealnego oświe-
tlenia słonecznego. Wzmocnienie oświetlenia w danem pomieszczeniu, zamknię-
tem skutkiem refleksowego działania oświetlonych powierzchni, w wielu bardzo
wypadkach wpływa zdumiewająco na siłę światła źródła samego. Bywają przy-
kłady, że światło refleksowe 4—5 razy silniejszem jest od rzucanego wprost
przez punkt świetlny. Światło dzienne, pomimo, że początek swój bierze wprost
od słońca, składa się przeważnie z rozproszonego światła, wskutek refleksyjnej
zdolności obłoków, ścian i mnóstwa jeszcze innych powierzchni, posiadających
zdolność tę w mniejszej lub większej potędze.

. Z powodu rozpraszania się światła, charakter samego oświetlenia sztuczne-
go zmienia się w znacznej mierze: światło staje się łagodniejszem. Oświetlenie
np. słoneczne, dzięki tej ważnej okoliczności, w dzień najpogodniejszy nie jest
w możności wywołać w nas takiego uczucia znużenia, jakie odnosimy podczas
oświetlenia jedną choćby lampą łukową, umieszczoną nawet w kloszu ze szkła
opałowego. Według doświadczeń, jakie ostatnimi czasy prowadził W. E. Sump-
ner w Londynie, okazuje się, że oko nasze zdolne jest wytrzymać 60 razy silniej-
sze światło rozproszone słoneczne, niż bezpośrednie światło od lampy łukowej.

Oko ludzkie oszczędza się w ten sposób, że zwęża soczewkę stosownie do
siły światła, na jakie jest wystawione i ulega w ten sposób działaniu mniejszej
ilości promieni świetlnych. Przy obliczaniu tedy pożytku, jaki z klosza lampy
łukowej osiągnąć się daje, należy brać w rachubę zarówno wartość wchłaniania
światła przez szkło, jako też i wartość powierzchni soczewki oka, jaka podlega
wpływom światła. Jeśli np. klosz wchłania w siebie 30% światła lampy łuko-
wej, jednocześnie zaś, dzięki rozproszonemu światłu, oko nasze zwiększy soczew-
kę o 40$, to ilość światła, działająca na organ wzroku, jednakże znakomicie się
zwiększy i jasność oświetlenia sztucznego podniesie. Mało do tej pory robiono
studyów i doświadczeń nad światłem rozproszonem. Ogromne trudności, zwią-
zane z doświadczeniami tego rodzaju, przyczyniły się prawdopodobnie do opie-
szałości. Nie posiadamy do obecnej chwili jeszcze absolutnie dokładnych po-
miarów. Atoli zapewnić możemy, że strata światła w kloszach mlecznych i opa-
łowych wyrównaną, a nawet przewyższoną zostaje przez działanie ich w kierun-
ku rozproszenia światła.

W zwykłym pokoju, obitym tapetą o średniej sile refleksyjneĵ , światło roz-
proszone wielką wnosi rolę do ogólnego efektu jasności światła. Światło to nie
podlega znanemu prawu dla siły światła wprost ze źródła, a nadto nie daje cieni.

Przypuśćmy, że źródło światła umieszczone w pokoju daje 100 świec nor-
malnych i że przeciętna siła refleksyjna ścian, sufitu, mebli i t. d. w pokoju tym
równa się 50 i 51. Rzucone na ściany światło po odbiciu się powiększy oświe-
tlenie pokoju o 50 świec. Światło to znów się odbije od powierzchni refleksyj-
nych i podniesie oświetlenie pokoju o jakie 25 świec i tak dalej. Zsumowawszy
szereg ten 100, 50, 25, 12,5 i t. d., otrzymamy w przybliżeniu 200; a zatem dzięki
refleksyjnemu działaniu powierzchni wyżwspomnianych, jasność oświetlenia zo-
stała podwojoną. Przy sile refleksyjnej powierzchni omawianych == 40$ może-
my jasność 100 świec podnieść do 500. • '
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Sumpner prowadził doświadczenia nad siłą refleksyjną najróżnorodniej-
szych ścian pokojowych i znalazł, że białe, gładkie ściany odrzucają 80, żółte—
40, niebieskie—25$ światła na nie rzuconego. Dane te mogą służyć przy obli-
czaniu potrzebnej ilości światła sztucznego dla otrzymania danego efektu.

(Electrician). F. Fl.
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1895. Pożar magazynów nafty w Lauenbruchu. Korespondencya: Z Rumunii. Li-
teratura. Nadesłane. Kronika.

Fnsgiąi

Cesarski wagon salonowy.

Na wystawie tegorocznej w Niżnim Nowgorodzie, w dziale kolejnictwa, po-
wszechną uwagę zwracał salonowy wagon Cesarski, wystawiony przez zarząd
dr. żel. Warszawsko-Wiedeńskiej, a Najjaśniejszy Pan, zwiedzając wystawę, naj-
miłosciwiej zezwolić raczył na złożenie go sobie w darze, jako pamiątkę po Ce-
sarzu Mikołaju I, dla którego wagon ten został zbudowany i który w nim odby-
wał podróże po dr. żel. Warsz.-Wied.

Wagon ten nie odpowiada już wprawdzie obecnym przepisom bezpieczeń-
stwa ruchu i nie posiada takich nawet wygód, do jakich przywykli już teraz
wszyscy podróżujący kolejami; stanowi on jednak ciekawy zabytek, jako pierw-
szy wogółe wagon salonowy Cesarski.
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Zbudowany on został w byłej fabryce „Solec" b. banku polskiego jeszcze

projektodawcom. Okoliczność powyższa podnosi w znacznym stopniu wartość
tego zabytku.

Części mechaniczne tego wagonu były opracowane przez zarząd drogi żel,
przyozdobienie zaś zewnętrzne i wewnętrzne, oraz umeblowanie wykonane zo-
stały w stylu „Cesarstwa" (Empire), podług projektu budowniczego Henryka
Marconi'ego (tego samego, który zbudował obecny dworzec dr. żel. W.-W.).

Rysunek oboczny daje zaledwie pojęcie o harmonii całości, gdyż bogactwa
ozdób drobnych, jakie się nie spotyka na wagonach współczesnych, nie można
było uwydatnić. Szczególnie piękne są galeryjki końcowe, oraz schodki zręcznej
i oryginalnej budowy.

Urządzenie wewnętrzne było bardzo proste, na wzór obecnych tramwajów
zimowych, t. j . dwie kanapy wzdłuż ścian bocznych, z przejściem pośrodku,
w którern stał stół z klapami opuszczonemu Potrzeba dania oparć tylnych w ka-
napach zmusiła do zrobienia okien prawie kwadratowych. Pola pomiędzy niemi
są wypełnione taflami lustrzanemi, a słupki międzyokienne są ozdobione karya-
tydami. W kątach zaokrąglonych są umieszczone krajobrazy olejne, malowane
przez Sachetti'ego.

Ze szczegółów technicznych zasługują na zaznaczenie następujące:
Prawie całe pudło jest zrobione z drzewa machoniowego i stanowi nieroz-

łączną całość z ramą dębową. Wszystko drzewo, nie wyłączając sosnowych
krokwi dachowych, zachowało się w zupełnie dobrym stanie.

Dach kryty płótnem z masą kalafoniową przetrwał dotychczas bez zmiany.
Haki pociągowe i trzony buforowe dochodziły do resorów poziomych,

umieszczonych wewnątrz ramy, które zachowały się na swoich miejscach.
Pudło spoczywało na resorach, zawieszonych pod maźnicami. Wieszadła

resorowe nie miały dość swobodnych ruchów, gdyż musiały się przesuwać w po-
ziomych tulejkach koziołków resorowych.

Lakierowanie wagonu przedstawiało wielkie trudności, trzeba bowiem było
zachować czystość konturów w. licznych a drobnych ozdobach.

Z wielu oznak można wnosić, że wagon ten nie podlegał ani razu grunto-
wnej naprawie, a tylko z czasem, gdy przestał odpowiadać potrzebom wagonu
Cesarskiego, został przerobiony na zwykły salonowy przez odjęcie wielu ozdób,
które jednak ocalały i pozwoliły doprowadzić go do stanu pierwotnego podług
dawnego rysunku, a w drobnych szczegółach podług wskazówek osób, które pa-
miętają go jeszcze w pierwotnej jego postaci, jak np. p. Józef Wenda, były me-
chanik wagonowy, obecnie emeryt, i p. Greczmajer, który pracował wówczas
jako lakiernik we wspomnianej fabryce Solec.

Prawdopodobnie podczas owej przeróbki zmieniono również i zawieszenie
pudła, co przysporzyło wiele roboty przy doprowadzeniu go do stanu pierwo-
tnego.
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SPRAWOZDANIA Z POSIEDZEŃ

stowarzyszeń technicznych.

Sekcya techniczna warszawska.
Posiedzenie z d. 27 października r. b. Ze spraw bieżących na porządku

dziennym były dwie: odezwa redakcyi „Kuryera Warszawskiego" do zarządu
sekcyi w kwestyi banku przemysłowego i list p. Luksemburga. Kwestyę za-
łożenia banku przemysłowego podniósł w prasie codziennej p. Majewski,
a wzmiankowana odezwa prosi sekcyę o wyrażenie zdania pod tym względem.
Sprawę tę postanowiono załatwić po porozumieniu się z zarządem oddziału.
Pan Luksemburg zawiadamia zaś sekcyę o decyzyi władzy, na podstawie której
opłatom stęplowym nie podlegają kopie planów budowlanych, przedstawiane do
rządu gubernialnego. Następnie zabrał głos inż. Obrębowicz i podzielił się ze
słuchaczami wynikami samodzielnej swej pracy z dziedziny mechaniki wszech-
świata. Wywody swe prelegent oparł na zupełnie nowej hypotezie i z niej wy-
snuł wszystkie swe rozumowania. Ciekawy ten odczyt podajemy tu w stre-
szczeniu.

Hypoteza opiera się na następujących przesłankach: Ciała materyalne (sy-
stemy słoneczne), rozrzucone w wielkiej liczbie, promieniują energię. Doświad-
czenie zaś uczy, że uderzenia energii o ciało powodują nań pewien nacisk (np.
młynek Crooks'a) i że ciała materyalne przesłaniają energię, to znaczy: część jej
odbijają, część wchłaniają, resztę zaś przepuszczają (np. światło, promienie Roent-
gena). Przekrój f ciała dzieli prelegent na dwie części: przesłonę cp, która nie-
przepuszczając energii, odbiera nacisk i resztę przekroju, t. j . f— cp, przez którą
energia przechodzi swobodnie. Jeżeli na ciało napływa ogółem energia ef, to
część jej ecp, padająca na przesłonę ciała, powoduje nacisk: £ecp, przyczem znów
część tej energi: [iecp odbija się z powrotem, resztę zaś: (1—jx)Ć?cp wchłania
w siebie ciało.

Systemem słonecznym nazwiemy ciała w skład jego wchodzące, łącznie
z częścią przestrzeni aż do idealnej granicy z sąsiednimi systemami—przekrój tej
bryły matematycznej, prostopadły do badanego promienia, nazwiemy przekro-
jem /"systemu. Energię E zaś promieniującą z systemu, wyrazimy w energii na
jednostkę przesłonu: E — etp, a liczbę systemów, jakie promień przebija aż do
granicy wszechświata, nazwiemy: n.

Przyjmując tymczasowo e i — stałemi dla wszystkich systemów i oznacza-

jąc ilość: 1 — 1 ~\ znakiem X, wyprowadza prelegent wzór na jednostko-

wy strumień energii (z każdego kierunku na kulę o przesłonie jednostkowym pa-

dający): 7] = , a że 0 < IŁ < 1, więc X jest ilością oznaczona. Wszech-

świat jest więc polem energii, płynącej w każdym kierunku strumieniem YJ, a każ-
de ciało, w nim pomieszczone, otrzymuje na jedność przesłony, z każdego kie-
runku, nacisk v = i. t\. Gdyby wszechświat materyalny był ograniczony, to
ciała bliżej, lub na granicy jego położone, otrzymywałyby naciski przeioażnie,
lub wyłącznie tylko w kierunku od strony wewnętrznej wszechświata—a tem
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kością—ciała sąsiednie szłyby nieco wolniej w ich ślady, a równocześnie ciała
przynależne do oddzielnych systemów musiałyby oddalać się wzajemnie od sie-
bie z prędkością, również od wieków przyspieszoną. A że obserwacya temu
przeczy, więc owe pole energii i ich przyczyna, t. j . systemy słoneczne, muszą
wypełniać całą, nieskończoną przestrzeń (n = oo ; X = 1).

O ile zaś tymczasoiuo przyjęta stałość wartości e i -— nie ma miejsca, to

spowoduje ona pewną nierównomierność pola energii w pewnych kierunkach
lub punktach, a co za tem idzie i nierównomierność nacisków—które znów na-
dadzą ruch systemom, zbliżając wzajemnie zbyt oddalone, a oddalając od siebie
zbyt bliskie, z dążnością wyróionania nacisków jednostkowych, a icięc i pola
energii promieniującej.

W polu takiem, które jest już polem grawitacyjnem, dowolne ciało w spo-
czynku otrzymuje z każdego kierunku równe ilości energii promieniującej [i równe
naciski, pozostaje wiec i nadal w spoczynku, o ile zaniedbamy postronne oddzia-
ływania. Natomiast na ciało, posiadające prędkość v, energia promieniująca
z prędkością V, uderza zprzodu z prędkością YĄ-v, ztyłu: V~v, naciski stają się
więc nierówne, a ciało ulega przyspieszeniu ujemnemu (bezwładność względna).

W takiem polu otrzymamy prawo ciążenia nieco odmienne od dotychczas
uznawanego: przesłona zastąpi masę, a spółczynnik przyjmie odmienną wartość:

Dwa ciała o przesłonach cpn <p2.w oddaleniu r przyciągają się siłą: C = -̂ -jf X
A
C 6

X -; . Jeżeli zaś ciało <DX promieniuje nadto energię Ex = e^x, to odpycha
4rc^

ono nadto ciało <p9 siłą: O — ^-p . -f-1 • Stosunek obu tych sił £ = — = —T" r1 4TC O \Lex

pozwala wysnuć następujące wnioski:
Ciała naogół przeważnie przyciągają, bo aby odpychanie przeważyło, musi

energia ich jednostkowa •e1 stać się przynajmniej — razy większą, niż energia prze-

ciętna wszechświata. A że: ex — —-, więc albo Ex musi być względnie bardzo

wielkie, lub też cp, względnie bardzo małe. Odpychać mogłyby więc: albo słońca
o bardzo silnej energii promieniującej — albo mgławice o względnie małej prze-
słonie.

Stosując zaś wzór do cząstek materyi i przedstawiając sobie cząsteczkę
(molekuł), jako złożoną z odrobin pramateryi (pierwocin), otoczonych wspólną
atmosferą eteru, widzimy, że przesłona cząsteczki byłaby względnie mała—prze-
słona zaś niepodzielnej pierwociny, nieprzepuszczającej już zupełnie energii (o ile
ją pojmiemy, jako pierwocinę czystą, t. j . bez atmosfery eterowej, w przeciwnym
bowiem razie dzieliłaby się ona jeszcze na części), byłaby względnie bardzo wiel-
ka, bo stosunek: % = 1, byłby największym z możliwych. Dlatego też między

cząsteczkami przy małej ich energii występuje przyciąganie (kohezya ciał sta-
łych), przy zwiększonej energii zmniejsza się przyciąganie, ciało może przejść
w ciecz—a przy dalszem zwiększeniu energii (ciepła) przeważy odpychanie,
a ciało przechodzi w stan lotny. Podobnie zmniejszenie ciśnienia (próżnia), do-
zwalając zwiększać się objętości atmosfer cząsteczek, zmniejsza stosunkowo prze-
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słone cząsteczki i umożliwia odpychanie, czyli ulatnianie się cząsteczek, nawet
bez dodania energii z zewnątrz. Naodwrót, pierwociny przyciągać się muszą
bardzo silnie i bardzo wiele trzebaby im dodać energii (o ile to wogóle możliwe),
aby przeważyło w nich odpychanie, stąd trudność rozłożenia pierwiastków che-
micznych na pramateryę. Dalszym wnioskiem z wzorów powyższych byłoby
jeszcze, oprócz nieskończoności i wieczności ogółu wszechświata w kształcie zbli-
żonym do obecnego (niemożność zastygnięcia, nawet wyrównania się napięć
energii, zbicia się w jedną masę i t. p.), możność, a nawet prawdopodobieństwo
podobnych faz w pewnych grupach ciał, faz, powtarzających się kolejno przez
wieki. W końcu prelegent wyjaśnił jeszcze, że postawiona hypoteza i wysnute
z niej wzory nie stoją w sprzeczności z bezpośredniemi obserwacyami astrono-
micznemi (drogi, prędkości, objętości ciał niebieskich i t. p.), a modyfikowałyby
tylko ilości, z obserwacyj tych obliczane na podstawie praw obecnie uznawa-
nych, zwłaszcza więc spółczynnik wzoru ciążenia, ciężary gatunkowe i wagi ciał
niebieskich-i t. p. przyjąćby powinny odmienne wartości.

Posiedzenie z d. 3 listopada r. b. Adwokat przysięgły Suligowski udzielił
zebranym objaśnień w kwestyi przepisów budowlanych, obowiązujących w War-
szawie, gdyż prawo z r. 1870, wydane odnośnie tej sprawy, jako niejasne w jego
brzmieniu, tłómaczono rozmaicie, co było powodem częstych nieporozumień,
opierających się o kratki sądowe. Z tego powodu p. minister sprawiedliwości
zwrócił się do zebrania ogólnego I-go departamentu senatu o wyjaśnienie po-
wstałych wątpliwości. Wyjaśnienia udzielono i odnośna uchwała znajduje się
w Dzienniku Praw z r. 1884 Nr. 10. I-szy departament senatu, wychodząc z za-
sady," że dla Królestwa Polskiego istniały zawsze oddzielne przepisy budowlane,
których nie odwołano żadnem rozporządzeniem, i że w tak dużem państwie jak
Rosya, choćby ze względów klimatycznych, muszą istnieć rozmaite przepisy dla
różnych miejscowości. Przepisy wydane w r. 1839 przez radę administracyjną,
w całej ich mocy pierwotnej zatrzymał.

Następnie zabrał głos bud. Goldberg i opisał, z architektonicznego punktu
widzenia, wystawę berlińską. Nasamprzód poznajomił słuchaczy z topografią
wystawy, a następnie przeszedł do opisu jej budowli, zatrzymał się dłużej nad
pawilonami głównymi, zwracając uwagę na ich imponujące rozmiary, odrębność
i różnorodność planowania i konstrukcyę; nie pominął też i niektórych budowli
pomniejszych. M.

Sekcya chemiczna warszawska.
Posiedzenie z d. 24 października r. b. Dr. Fabjan mówił „O fabrykacyi

win szampańskich". Prelegent zaznaczył, iż aczkolwiek wina musujące były
znane już w starożytności, jednak fabrykowanie win na t. zw. sposób szampań-
ski, albo szampanizowanie win, zostało udoskonalone w Szampanii w wiekach
średnich.

Wszelkie gatunki winogron można szampanizowac, lecz najbardziej nadają
się gatunki bogate w cukier i aromat—a te najlepiej się rodzą na ziemi lekkiej,
bogatej w wapno. Opisawszy następnie podwójną fermentacyę wina, oddziela-
nie drożdży, powstałych przy fermentacyi (w butelkach), cukrowanie win i po-
zostałe czynności, prelegent przeszedł do szampanizowania win nieszampańskich,
które rozwinęło się szczególniej w Austryi i Niemczech, a także w Szwajcaryi,
Włoszech i Rosyi, zwalczając przytem niesłuszne uprzedzenie do win szampani-
zówanych, t. j . takich, w których kwas węglowy powstał przez prawidłową fer-
mentacyę, w przeciwieństwie do win szampańskich fałszowanych, w których,
kwas węglowy jest wtłoczony sztucznie. Różnica kardynalna polega na tem, iż
wina szampanizowane po odkorkowaniu przez długi czas kwasu węglowego nie
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tracą w zupełności, gdy fałszowane tracą kwas węglowy tak szybko, jak np. wo-
dy gazowe.

W Rosyi egzystuje fabryka w Odessie, wyrabiająca wino szampańskie z mo-
szczu besarabskiego. W Warszawie egzystuje fabryka, sprowadzająca moszcz
z Szampanii i szampanizująca go u nas. Wyrób wina szampańskiego w Rosyi
liczy się już na kilkaset tysięcy butelek rocznie i kilka milionów butelek na
składzie.

Referent zachęcał do popierania przemysłu krajowego, lecz nie dostarczył
materyału faktycznego do porównania wyrobów krajowych z winami szampań-
skiemi oryginalnemi.

Na zakończenie dr. Nencki zalecał do oznaczania cukru w winie stosowanie
metody Poudery'ego.

Dr. Benni mówił „O otrzymywaniu mączki (krochmalu) z kartofli drogą
fermentacyi".

Dotychczasowy sposób otrzymywania mączki polega na rozcieraniu kartofli
na miazgę i przemywaniu przez sita. W odskrobkach t. zw. pulpie na sitach
traci się w ten sposób 10—20$. Prof. Saare próbował otrzymywać tę pozosta-
łość przez fermentacyę.

Dr. Benni (u prof. Mercker'a) spróbował otrzymywać mączkę wprost z kar-
tofli przez fermentacyę. Używszy jako czynnika czystą hodowlę bakcylusa amy-
lóbacier, otrzymywał on mączkę prawie bez straty. Jako produkt poboczny,
otrzymuje się kwas masłowy, znajdujący zastosowanie w przemyśle perfumeryj-
nym (etery tego kwasu dają zapachy owocowe).

W dyskusyi p. Trzciński przypomniał, że w technice stosują już fermenta-
cyę dla otrzymywania mączki pszennej. Wł. P.

Przegląd wynalazków^ ulepszeń i eeln. robót.

„Cyklon", przyrząd do zbierania pyłu. Wskutek rozwoju wielkich za-
kładów fabrycznych, w których ujawniały się nieraz wady, nie odczuwane w fa- ,
brykach drobnych, wynikła potrzeba nowych urządzeń zapobiegawczych. Do
takich należy np. usuwanie kurzu, wydzielającego się w izbach fabrycznych, któ-
ry albo oddziaływa szkodliwie na zdrowie robotników, jak np. w szlifierniach,
gdzie robotnicy prędko tracą zdrowie i przedwcześnie umierają wskutek zanie-
czyszczenia płuc ostrym pyłem stalowym, albo przedstawia niebezpieczeństwo
pod względem ogniowym, jak np. w młynach, gdzie pył mączny, unoszący się
w powietrzu, może w pewnych warunkach spowodować wybuch, podobny, jak
mieszanina gazu oświetlającego z powietrzem.

Do wydalania kurzu z izb fabrycznych używano już oddawna wentylato-
rów, które wraz z powietrzem wciąganem unosiły i zanieczyszczający je pył.
Osadzanie jednak tego pyłu przedstawiało w wielu wypadkach znaczne trudno-
ści, tworząc w najlepszym razie śmiecie bezwartościowe na podwórzu fabry-
cznem, pomimo, że pył, z którego powstały, mógłby być jeszcze spożytkowany,
jak np. pył mączny na paszę dla bydła, albo wióry i trociny drzewne—na opał.

Wszystkim niedogodnościom powyższym ma zapobiedz przyrząd, podany
na rysunku. Składa się on z leja wielkiego, mającego w części górnej zboku
otwór, do którego dochodzi od bąka rura, doprowadzająca powietrze z pyłem.
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Pył krąży wewnątrz leja po linii śrubowej i wylatuje przez mały otwór w cien-
kim końcu leja do przestrzeni zamkniętej, a powietrze czyste wydostaje się przez
otwór współśrodkowy w pokrywie leja, o przekroju prawie dwa razy większym
od przekroju rury doprowadzającej.

Podług spostrzeżeń, robionych przez fizyka angielskiego Boys'a nad działa-
niem tego przyrządu, okazuje się, że przez otwór górny powietrze wychodzi stru-
mieniem obrączkowym, a środkiem otworu nietylko że niema wypływu, ale
przeciwnie, odbywa ń.% nieznaczne wciąganie powietrza do wnętrza. W otworze
dolnym również pył nie jest wypychany przez prąd powietrza, lecz przeciwnie,
prąd powietrza, jakkolwiek bardzo łagodny, idzie w kierunku odwrotnym do pyłu
wylatującego.



— 277 —

Przyrząd ten działa skutecznie nawet w tych wypadkach, gdy doń dostają
się ciała różnej wielkości i ciężaru, jak np. wióry i trociny od maszyn do obróbki
drzewa.

W tym ostatnim wypadku rura, idąca od bąka, ciągnie się wzdłuż izby ro-
boczej, a odgałęzienia jej kończą się przy samych maszynach roboczych lejami,
zwróconymi przeciw wiórom, wylatującym zpod noży. Pęd powietrza wsysane-
go porywa te wióry i trociny i unosi je po rurze do bąka, który wyrzuca takowe
do przyrządu wyżej opisanego.

W czasopiśmie niemieckiem „Prometheus" masie znajdować wykład szcze-
gółowy działania tego przyrządu. Powyższy zaś rysunek i opis podajemy z „Grla-
sers Annalen fur Gewerbe und Bauwesen" Nr. 460 (15 August, 1896).

KRONIKA BIEŻĄCA.

Niższa szkoła techniczna. W Nr. 8 „Przeglądu" ^podaliśmy krótką wia-
domość o nowozałożonej niższej szkole technicznej p. E. Swiecimskiego. W uzu-
pełnieniu tej wzmianki dodajemy obecnie słów kilka o warsztatach szkolnych.
Jak na początkującą szkołę, warsztaty nie pozostawiają nic do życzenia. Znaj-
dują się one w pomieszczeniu oddzieliłem od szkoły i jakby specyalnie zbudowa-
nem na ten cel, i zajmują dwie duże sale dobrze oświetlone, które przypominają,
pomieszczenie fabryczne. W sali pierwszego piętra umieszczono 50 warsztatów
stolarskich, na dole zaś 50 ślusarskich, 4 tokarnie do metalu i 6—do drzewa,
tam też znajduje się i kuźnia, a w oddzielnem pomieszczeniu niewielka odlewnia
z piecem tyglowym. Uczniowie wszystkich trzech wydziałów pracują w war-
sztatach codziennie w godzinach popołudniowych i muszą oni przejść wszystkie
rzemiosła, objęte programem szkolnym, t. j . kowalstwo, ślusarstwo i giserstwo,
jednakże zajęcia prowadzić się będą w ten sposób, że stosownie do obranej przez
uczniów specyalności, będzie się kłaść większy, lub mniejszy nacisk na praktykę
warsztatową. M.

Porównanie maszyny parowej z motorem gazowym. „Rig. Ind. Zeit."
podaje ciekawe zestawienie kosztów wytwarzania siły przez maszynę parową
i motor gazowy.

1) Maszyna parowa. 100 kg węgla dają na godzinę 100 .7500 == 750000
jednostek ciepła, z liczby tej zużywa się produkcyjnie tylko 8°/„, czyli 60000, co
odpowiada pracy 60 000.424 = 25 440 000 kg/m, lub odnosząc do wydajności

25 440 000 ft_ .
9 L P60.60.75 " 9 ° L P '

Jeżeli przyjmiemy, że 100 kg węgla kosztuje 56 kop.1), to koszt 1 konia pa-
rowego wypadnie na godzinę blisko 0,6 kop.

2) Motor gazowy. 100 kg węgla daje 27—35 mA gazu, przeciętnie 30 ws.
Ilość ta jest w stanie wytworzyć 30.5200 = 156 000 jednostek ciepła, z tych na

*) Przyjmujemy tu ceny, podane przez „Rig. lud. Zeit.", przy warszawskich cenach
węgla i gazu rezultat otrzymuje "się prawie ten sam.



parę zamienia się 20%, czyli 31200 i czyni: 31 200.424 = 13 226800 kg/m,
, . ,, . , . . 13226800 , n l

wydajność więc motoru będzie _A _ r = 49 k. p.
50.60.75

30 m3 gazu kosztuje 1,40 kop., koszt więc 1 k. p. wyniesie blisko 2,9 kop.
Z tego wypada, że koszt jednego konia parowego przy zastosowania mo-

toru gazowego jest 4,8 razy większy, niż przy zastosowaniu maszyny parowej.
Do porównania użyto dwa bardzo dobrze działające motory. Maszyna parowa
zużywała na konia i godzinę 1 kg węgla, motor zaś gazowy 612 I gazu. Powyż-
szy stosunek kosztów wytwarzania siły wypada niekorzystnie, przy porównaniu
motorów dużych, dla małych przedstawia się on nieco lepiej, a przeważnie tylko
w tych wypadkach, bo w drobnym przemyśle motory gazowe konkurują z ma-
szyną parową.

Jeżeli bowiem porównamy maszynę parową 10-konną z odpowiednim mo-
torem gazowym, to otrzymamy: maszyna zużyje na konia i godzinę blisko 3 kg
węgla, motor 0,8 m3 gazu.

Wydatek na godzinę wyniesie:
Dla maszyny parowej 30 kg węgla, wartości 17 kop.
Dla motoru gazowego 8 m3 gazu, co czyni 37,6 kop.

On o
Stosunek kosztów przedstawi się ——- = co 2,2.
Stosunek ten nie będzie tak rażącym, jeżeli jeszcze przyjmiemy pod uwagę,

że instalacya maszyny parowej wypada daleko drożej, niż motoru gazowego,
a przytem maszyna parowa, jako połączona nierozdzielnie z kotłem, wymaga od-
powiedniego pomieszczenia, żeby można było zachować wszelkie warunki bez-
pieczeństwa. M.

Wynalazek Bessemera. Przed niedawnym czasem S. D. Weeks, prezes
instytucyi „American Institute of Mining Engineers", zakwestyonował Besse-
mer'owi pierwszeństwo wynalazku stali lanej, przyznając je amerykaninowi Kel-
ly'emu. Wywołało to w kołach metalurgicznych nadzwyczajne wrażenie, ze
względu na znaczenie metody Bessemer'a dla obecnego stanu przemysłu, jak ró-
wnież i ze względu na stanowisko, jakie 84-letni przemysłowiec ten zajmuje
obecnie w Anglii. Bessemer odpowiedział w materyi tej listem otwartym i z nad-
zwyczajną logicznością odparł stawiane mu zarzuty. Z okazyi tej „Stahl und
Eisen" podają szczegóły, jakie towarzyszyły owemu wielkiemu wynalazkowi
Bessemer'a. Technik ten już w 18 roku życia swego zbudował maszynę do wy-
rabiania proszku bronzowego dla pozłotników; spieniężenie pomysłu tego umo-
żliwiło Bessemer'owi poświęcić się studyom specyalnym w dziedzinie nauk me-
chanicznych. Bodziec do wynalezienia „procesu Bessemer'owskiego" wypadkiem
udzielonym mu został na polu strzelniczem w Vincennes; kiedy w roku 1856
wypowiedział on w Cheltenham odczyt o tem, pokonał wszystkich swych prze-
ciwników i zdobył wielu przyjaciół. W przeciągu niespełna jednego miesiąca
otrzymał on już przeszło pół miliona marek za sprzedane licencye patentowe.
Atoli próby, jakie prowadzić zaczął, nie dały pożądanego rezultatu poczęści ze
względu na to, że urządzenie całe było niewystarczające, poczęści zaś, że żelazo
nie było odpowiednie swym składem. O ile uprzednio Bessemer czczonym był
ze wszech stron, o tyle teraz nastąpiła reakcya. W prasie ówczesnej o wyna-
lazku tym pisano: „Był to tylko błyszczący meteor, który przemknął po niebie
metalurgii i oślepił paru entuzyastów, aby następnie zniknąć w wieczności".

Po tych próbach wynalazca zabrał się do ciężkiej pracy we własnem labo-
ratoryum i systematycznie zapisywał wyniki analiz swoich i prób wszelkich; po
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długiej pracy udało mu się osiągnąć znakomite rezultaty z żelazem szwedzkiem,
które kosztowało 140 M. za tonnę, a dawało stąd wartości 1200—1400 M. Atoli
ogłoszenie wyników tych nie odbiło się echem odpowiedniem, sława wynalazcy,
zdawało się, minęła. Aż dopiero w Sheffieldzie sam Bessemer zbudował wła-
sną stalownię. Huta ta dała zarówno technicznie, jakoteż i finansowo niebywałe
powodzenie, gdyż podczas pierwszych 14 lat egzystencyi czysty dochód wynosił
za każde dwa miesiące przeciętnie 100$. F. Fl.

„Mitteil. a. d. Praxis d. Dampfkessel- und Dampfmasch.-Betr." podały
bardzo interesujący artykuł inż. Brauser'a, w którym tenże stanowczo wypowia-
da się za zasilaniem kotłów parowych wodą ogrzaną. Powiada on, że wskutek
napełniania kotła wodą zimną wywołane zostają w blasze kotłowej znaczne na-
pięcia, co zauważyć się daje w zrujnowaniu dolnych płyt i rozłożeniu się nito-
wania. Pomiary inż. Fletcher'a wykazały, że od chwili podgrzania kotła do
chwili otrzymania pary o danem ciśnieniu, różnica temperatury na dnie kotła
i u zwierciadła wynosi 121° C, jeśli kocioł zasilony został wodą zimną o tempe-
raturze 14° C. Przy zasileniu wodą 66° C. różnica ta wynosiła jeszcze 82° C.

Dalej inż. Brauser wywodzi, jak należy postępować, w celu uniknięcia eks-
plozyi wrazie, jeśli część kotła nadmiernie rozgrzaną została. Nie należy wtedy,
według autora, przedsiębrać szybkiego zasilenia wodą, gdyż wskutek tego ciśnie-
nie zwiększyćby się mogło; lecz zaleca się ostrożność innego rodzaju. Ochrona
kotła przed wstrząśnieniami, zmniejszanie powolne ciśnienia pary wraz z możli-
wie szybkiem niszczeniem ognia, doprowadza najbezpieczniej do osiągnięcia celu
żądanego. Obniżenie ciśnienia uskutecznione być może przez otwarcie klapy
bezpieczeństwa.

„Że manipulacya ta—powiada inż. Brauser—połączona jest z niebezpie-
czeństwem, na to zgodzić się nie mogę, gdyż w takim razie niebezpieczną byłaby
ona i podczas normalnej pracy kotłów, jednakże codziennie robimy próby z wen-
tylami tymi. Najniebezpieczniej rzecz się ma wtedy, kiedy jeden z kotłów
z wielkiego szeregu zmusza do postępowania takiego; atoli w takich razach usu-
niętem zostaje niebezpieczeństwo, grożące jednemu człowiekowi i palacz ryzy-
kuje życie swe dla dobra swych bliźnich. Muszę się powołać na wypadki takie,
gdzie pomimo groźnej w rzeczy samej sytuacyi udało się ocalić kocioł, mimo za-
rysowania się już nawet tegoż; po zamknięciu wentylów zasilających, ostrożnem
otwieraniu klapy bezpieczeństwa i zagaszeniu ognia, kocioł uspokoił się, pomimo
że przedtem wskutek wypływu wody i pary wibrował już silnie, co mogło się
okazać aż nadto niebezpiecznem". F. Fl.

Koks torfowy. W dziale torfu na wystawie w Niżnym-Nowgorodzie oglą-
dano z niekłamanem zdziwieniem koks torfowy, mało kto bowiem nawet ze spe-
cyalistów słyszał o otrzymywaniu koksu z torfu. Są to dopiero pierwsze kroki
postawione na tej drodze; torf wypalają w dołach i otrzymują w ten sposób 36$
koksu, przy wypalaniu zaś w retortach osadza się oprócz tego jeszcze 6—7%
smoły, którą, po dodaniu do niej przeróżnych domieszek, używają jako smaru
do kół i t. p. Zastosowanie w praktyce koks torfowy znalazł dotychczas jeszcze
niewielkie, chociaż podobno w zakładach braci Malutynych pod Moskwą używają
go już przy spajaniu żelaza.

Przyjmując pod uwagę tę okoliczność, że koks torfowy nie zawiera siarki,
należy się spodziewać, że znajdzie on zawsze zastosowanie, jeżeli uda się otrzy-
mać go ściślejszym, niż okazany na wystawie, co zdaje się być możliwem, i je-
żeli w takim razie koszta produkcyi nie będą zbyt wygórowane. M.

(Gorn. List.).
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Aluminium (glin) w Ameryce. Przemysł glinowy chylił się już bardzo do
upadku w Ameryce z powodu wysokich cen, jakie nań nakładała Pittsburg Re-
duction Company, jedyna wy twórczyni tego metalu. Ale skoro tylko kompania
ta ceny swe obniżyła, wzrosło natychmiast i zapotrzebowanie glinu i to w takim
stosunku, że już fabryka z dawniejszemi swemi urządzeniami nie była w stanie
zapotrzebowaniom tym uczynić zadość. Postanowiono więc zaprowadzić od-
powiednie zmiany w urządzeniu fabryki i postawić ją w możności od 1 czerwca
r. b. wyrabiać dziennie 4 | t glinu; a chociaż węgiel dostaje fabryka bardzo tanio,
bo 3,25 fr. tonna, wołano jednak korzystać ze spadku Niagary i stamtąd czerpać
potrzebną siłę.

To szybkie powiększenie się zapotrzebowań jest w znacznej części Avyni-
kiem ciekawości, rozbudzonej zastosowaniem glinu do budowy kadłuba i wiązań
contr-torpilera „Defender".

Waga glinu wyrobionego, wynosząca 670 kg w roku 1884, podniosła się
do 22 700 w r. 1894, a w roku 1895 przeszło 100 000 kg.

Cena 90 fr. w r. 1884, spadła na 7,5 fr. za kilogram w r. 1894; a obecnie
jest około 5 fr. Produkcya zaś w roku 1896 wyniesie zapewne przeszło 1600 t.

Głó.wniejszymi wyrobami z glinu są: płyty litograficzne, smarowniki do
maszyn, instrumenty muzyczne, bębny, wentylatory, statki kuchenne. Ale naj-
ważniejszem zastosowaniem glinu, to są jego stopy. Kadłub ze stopu, zawiera-
jącego 4$ niklu, nie pokazał na morzu najmniejszego śladu nadgryzania. Cie-
kawem będzie doświadczenie, jakie zamierza zrobić Niagara Falls Hydraulic
Power, dostarczaniem jednej fabryce 4500 koni elektrycznych za pośrednictwem
przewodów z glinu.

Zastosowanie glinu, jako odczynnika w metalurgii, zaczyna także nabierać
wielkiego znaczenia—nie zawiera on węgla i nadaje się przeto doskonale do wy-
rabiania chromu, manganu i niklu, odgrywających obecnie wielką rolę w wyra-
bianiu stali. J. O.

(Le G. C.)

Układ, zabezpieczający od prądów silnego natężenia, obmyślony przez
Hutschins'a w Ameryce, stosowany też jest obecnie przez berlińską firmę „Allg.
Elektr. Gesellschaft". Nader prostą zasadę wymienionego pomysłu objaśnia za-
mieszczony rysunek.

Napowietrzny przewodnik prądu nie dotyka normalnie dwóch strzemion
bocznych, połączonych stale z ziemią. Natomiast, wrazie przypadkowego zer-
wania przewodnika, owe zetknięcie wzajemne następuje natychmiast z jednej lub
z drugiej strony słupa linii i usuwa przez to niebezpieczeństwo wyładowania
prądu dla ludzi. E.

Płyty schodowe Mason'a. Nowe te płyty, służące do wykładania scho-
dów, składają się z rowkowatych płyt ze stali lanej, żelaza, mosiądzu lub innych
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twardych, metali, z nałożonymi w kierunku prostopadłym do chodu ludzkiego, wy-
stającymi nieco, paskami ołowianymi. Metale te dopełniają się wzajemnie w ce-
lowości : twardszy stawia znakomity opór zniszczeniu, miększy stanowi podstawę
w oparciu nogi. Wskutek tego płyty te wytrzymują znakomicie największy ruch
publiczny, a nadto poślizgnięcie się jest prawie niemożliwem. Dalej, chodzenie
po schodach takich nie wywołuje szmeru, gdyż tylko ołów styka się z obuwiem.
Taniość i łatwość montażu przemawiają nadto za nowem tem urządzeniem; gru-
bość płyt wynosi 8 mm. F. Fl.

(Teclrn. Rund.).

Sprostowanie. W N-rze 8 Prz. Techn. z r. b., w art. „Budowa Il-go smoka wodocią-
gowego" wkradły się następujące błędy:
Str. 20.2 wiersz 18 od góry, zamiast: do głębokości 21', powinno być: do głębokości—21'.

„ „ 20 „ „ do wysokości 2', „ „ do wysokości —2'.

WIADOMOŚCI Z BIURA PATENTOWEGO

Kazimierza Ossowskiego w Berlinie.

Automatyczne spinacze i rozpinacze wagonów.—Maksymilian Walicki w Kolu-
szkach (stacya dr. żel. Warszawsko-Wiedeńskiej).

Wynalazek powyższy podaje nowy sposób łączenia wagonów .kolei żela-
znych, które w chwili zbliżenia-się do siebie, same z sobą automatycznie się spi-
nają i których rozpinanie dokonywa się zboku, tak, że obsługujący nie potrze-
bując wchodzić do przestrzeni między buforami, unika niebezpieczeństwa.

Nowe to urządzenie, dające się wprowadzić w miarę zużywania się obe-
cnych łączników w zastosowanie bez zmian przy wagonach obecnie używanych,
odznacza się charakterystyczną kombinacyą form, obecnie używanych części spi-
nających wagony i zasadza się na tem, że haki łączące się z cugsztangą pociągo-
wą, obrócone są otworami nadół, tak, że przy zbliżaniu się dwóch wagonów łą-
czniki z umocowanymi na przodzie kleszczami napotykają równie pochyłe wago-'
nów sąsiednich, po których odbywają ruch posuwisty aż do samego wierzchołka,
gdzie wchodzą w widełkowaty otwór cugsztangi, a hak zapada automatycznie
w kleszcze.

Rozpięcie odbywa się, jak powyżej było wspomnianem, zboku wagonu i po-
lega na tem, że zapomocą oddzielnego drążka wyciąga się hak z kleszczy łącznika.

Załączony rysunek przedstawia wynalazek Walickiego, jako przykład prak-
tycznego zastosowania.

Fig. 1 wskazuje wzajemny układ części spinającego przyrządu przed spię-
ciem; fig. 2 uwydatnia to położenie, jak łącznik z kleszczem wślizgnął się na ró-
wni pochyłej do samego wierzchołka, podniósł hak dogóry i ma wstępować w wi-
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dełkowaty otwór cugsztangi; fig. 3 przedstawia widok łącznika fig. 1, który swe-
mi widełkami obejmuje nietylko sam hak, lecz również i cugsztangę; fig. 4 i 5
przedstawiają pojedyncze widoki haka; fig. 6 i 7 przedstawiają cugsztangę w rzu-
tach poziomych i pionowych; fig. 8 jest widok zboku; fig. 9 plan łącznika; fig. 10
przedstawia sposób połączenia równi pochyłej z cugsztangą; w fig. 11 jest przed-
stawioną równia pochyła w rzutach pionowych i poziomych; fig. 12 wreszcie
przedstawia drążek, zapomocą którego dokonywa się rozpięcia wagonów zboku.

Cugsztangą a połączona jest luźno z hakiem b i z łącznikiem c zapomocą
bolca d (fig. 3), posiada ona w nagłówku wcięcie a' (fig. 6 i 7), w które wchodzą
kleszcze c' łącznika, podczas gdy nos a2 zapobiega po dokonanem spięciu prze-
noszeniu wstrząśnień ruchomych kleszczy c' na hak b. Krótkie widełkowate ra-
miona a? cugsztangi służą do podtrzymywania kleszczy c' łącznika c, jak również
do przymocowania równi pochyłej e. Ostatnia, jak to wskazują fig. 10 i 11, wy-
gięta z płaskich pasów żelaznych lub stalowych, jest sprężynowata i posiada na
końcach czopy e\ e\ które wchodzą w odpowiednie otwory ramion a3 cug-
sztangi a. Oprócz tego ramiona te zaopatrzone są zagięciami a5, skierowanemi
nawewnątrz, na których opiera się, jak pokazuje fig. 10, również równia po-
chyła e.

Hak b (fig. 1, 3, 4 i 5) posiada przedziurawienie b\ którem obejmuje cug-
sztangę a i jest bolcem d, jak już powyżej było wspomnianem, złączony z cug-
sztangą a i łącznikiem c. Jak pokazuje fig. 1, hak b nosem b3 zamyka wkląśnię-
cie a' nagłówka cugsztangi a i posiada ztyłu odrostkowe przedłużenie.b2, które
przy podnoszeniu haka dogóry, pociąga za sobą łącznik c, co jest przy rozpinaniu,
jak wskazanem będzie dalej, nadzwyczaj ważnem.

Łącznik składa się z dwóch części, mianowicie z kleszczy c', wchodzących
w zagłębienie a' cugsztangi a, a którego się również dotyka hak b swoim koń-
cem b* i sztangi c, posiadającej na jednym końcu nos ca, a na drugim widełki c3.
Obie te części połączone są z sobą luźno bolcem d\ a nos c2 sprawia, że kle-
szcze <:' tylko około powyżej wspomnianego bolca w jedną stronę do tyłu się
obracają. Nit c5 nie dozwala obracać się bolcowi d' w oku części zawiasowej o,
a sprężyny #, osadzone na bolcu d (fig. 1), utrzymują kleszcze w położeniu pro-
stolinijnem ze sztangą c.

Na równi pochyłej e (fig. 10), która zapomocą swych sprężynowatych koń-
ców, zaopatrzonych czopami e\ może być do ramion a 3 cugsztangi a łatwo przy-
mocowaną, albo też odjętą od niej, ślizga się łącznik c z kleszczami c', zaopatrzo-
nemi na przodzie nosem c4, który w zetknięciu z równią nie dopuszcza do wyko-
lejenia kleszczy łącznika z równi, spełniając rolę obrzeża koła łączącego lub po-
suwającego się po relsie.

Jak z prawej połowy fig. 1 i planu (fig. 10) wynika, łącznik c opiera się
swojemi widełkami c3 na kantach równi pochyłej e i jest przez to utrzymywany
pod pewnym kątem do powierzchni ziemi. Łącznik zaś c, przymocowany do le-
wej strony (fig. 1), jak również hak b i równia pochyła e, na prawej stronie są
bezczynne i stanowią części zapasowe, wstępujące w działanie wrazie uszkodze-
nia części czynnych.

Działanie urządzenia jest następujące: jeżeli dwa wagony, w celu spięcia
-się, zbliżają się do siebie, wówczas napotyka np. łącznik prawego wagonu (fig. 1)
z przynależnemi doń kleszczami c' równię pochyłą e wagonu z lewej strony nad-
chodzącego, po której wykonuje ruch posuwisty dogóry, a nos c4 kleszczy c nie
dopuszcza żadnych wyboczeń. Tym sposobem łącznik wślizguje się dogóry, do-
póki nie dojdzie mniejwięcej do położenia poziomego i napotykając wówczas ko-



niec b3 haka &, podnosi go przez dalsze ciśnienie dogóry, tak, że ostani przyjmuje
położenie, wskazane nalewo na fig. 2. Wskutek takiego odsunięcia haka odsła-
nia się wcięcie a' cugsztangi a,wktóreprzyodpowiedniem do energii luźnego wa-
gonu ściśnięciu się buforów, wsuwają się kleszcze ć pod spodem końca &* haka 6,
podczas gdy ten ostatni, skutkiem swego własnego ciężaru jak również działania
na tylne przedłużenie b2 haka b łącznika zapasowego (fig. 2), zapada końcem Z>3

w kleszcze c'. Przez tę operacyę spięcie jest już dokonanem.

Nadmienić wypada o charakterystycznych własnościach przyrządu, które
polegają na tem, że przy silnych uderzeniach między wagonami, automatyczny
przyrząd Walickiego nie spina się, zapobiegając tem zrywaniu się jego części,
przyczem bez podniesienia haka następuje obrót kleszczy c' na bolcu d' (fig. 1 i 2),
t. j . zgięcie się łącznika w zawiasie, bez szkodliwych następstw dla przyrządu,
oraz że jeżeli spotykają się z sobą dwa łączniki nastawione, jak na fig. 1 strona
prawa, to spięcie nastąpi zawsze tym łącznikiem, który przy zginaniu się w po-
łączeniu zawiasowem, znajdzie się niżej nad poziomem.

Przy maksymalnem ściśnieniu buforów, tworzy nowy łącznik, jak fig. 1
pokazuje, linię łamaną 1—2—3, co powstaje wskutek tego, że kleszcz obraca się
około bolca d' (fig. 8 i" 9).

Do rozpinania wagonów służy drążek jednoramienny, mogący być uchwy-
conym z obu stron wagonu i wprawiający w ruch przedłużenie b2 haka b.
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Na fig. 12 podany jest widok szematyczny drążka /", który umieszczony
jest pod belką buforową wagonu i może być przez robotnika w jedną lub drugą
stronę przesunięty w symetrycznie do siebie leżących kierunkach. /"', tak, że do-
tyka się przedłużenia b2 haka b i podnosi go w ten sposób, że koniec b3 wystę-
puje z kleszczy ć. W tem położeniu trzyma się drążek pewien czas, dopóki wa-
gony nie oddalą się nieco od siebie, poczem drążek sam wskutek działania cię-
żaru haka i łącznika (fig. 2) przychodzi w swoje położenie pod belką buforową.

Po rozpięciu, łącznik z kleszczami c' zsuwa się po równi pochyłej e nadół,
dopóki widełki nie oprą się na równi pochyłej drugiego wagonu (na fig. 1 pra-
wego) i pozostaje w tem, na figurze podanem, położeniu.

Podczas swego ruchu drążek /"posuwa się zapomocą czopa f2 w żłobach f,
przymocowanych pod puszkami buforowemi jednym końcem w miejscu stykania
się belki buforowej z belką podłużną, a drugim końcem do samej puszki bu-
forowej.

Opisanem urządzeniem można również z łatwością rozpinać wagony, połą-
czone znanymi powszechnie łącznikami z gwintami, skierowanymi naprawo i le-
wo z przyrządem Walickiego. W tych przypadkach rozpięcie następuje lekko
i w jednej chwili zapomocą drążka /", bez względu na to, czy łącznik jest lub nie
jest ściągnięty śrubą.

O ile mi wiadomo, wynalazca w opisanym przyrządzie automatycznym, na
podstawie prób praktycznych, poczynił pewne ulepszenia przez zmianę ruchu po-
suwistego drążka do odpinania na ruch obrotowy tegoż; nadto, przez dodatkowe
zapasowe połączenie, zastępujące dzisiejsze łańcuchy zapasowe, które to połącze-
nie działa również automatycznie, z zależnością spięcia od głównego łącznika
(przy silnych uderzeniach przyrząd nie spina się), na wypadek zaś zerwania się
głównego spięcia zapasowe spięcie zaczyna działać natychmiastowo i zapobiega
rozłączeniu się wagonów.

Poprawki te wynalazca zastosuje przy budowie wagonów modelowych, ja-
kie ministeryum komunikacyi, zainteresowane rezultatem prób z przyrządem
Walickiego, w celu humanitarnym i praktycznym, zbudować poleciło w warszta-
tach rządowej dr. żel. Moskiewsko-Kurskiej, a które, po wypróbowaniu na tejże
drodze, miały być przedstawione podczas ogólnego zjazdu inżynierów st. mechan.
rosyjskich dróg żel. w Niżnym Nowgorodzie.
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